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P r a k ty c z n e  s k a z ó w k i  do p r z e jśc ia  
na p lód zm ien ne  g o sp o d a r s tw o .
Powiada wielu gospodarzy, że ubytek w ziar­

nie i słomie wynikający z przejścia na płodo- 
zmienne gospodarstwo jest najważniejszą przy­
czyną odciągnienia się od niego. Są znowu inni, 
którzy przytaczają, że tam, gdzie już było za­
prowadzone, zaniechali go i do dawnego wró­
cili, bo widzieli się zawiedzonemi w oczekiwa­
nych korzyściach Są przypadki, że płodozmien- 
ny system może zawieść, ale po ścisłym rozbio­
rze przyczyn okazało się: że to nie z winy syste­
mu ale ze złego zastosowania. W  dobrze obranym 
systemie, wyniknie czasem potrzeba, zmienić rota- 
cyę, zwiększyć lub zmiejszyć liczbę podziałków, 
ale to tylko na lepsze. Płodozmienne gospodar­
stwo, odpowiednie zastosowane, jest początkiem 
ogrodowej uprawy, tak jak ogrodowa uprawa 
jest zakończeniem sztuki rolniczej. Żeby zaś sy­
stem płodozmiennego gospodarstwa dobrze był 
zastosowany, potrzeba:

a) mieć pola, łąki i pastwiska wjednę massę 
skoncentrowane;

b) znać dokładnie skład gruntu i wpływy po­
wietrza ;

c) wiedzieć, jakim zasobem oborniku mo­
żna zarządzić.

Ilość podziałek stosować się musi do żyzno­
ści gruntu; im mniej jest oborniku, tern mniej­
sze, czyli liczniejsze, muszą być podziałki. Każdy 
gatunek gruntu obsiewać należy stosownemi ro­
ślinami: np.

Grunt piasozysty, rodzi hreczkę, ziemniaki, 
szpergiel, koniczynę białą, żyto, rzepę, i td. udadzą

się w pierwszej lub w następnej uprawie, gdy 
będą wnależytem po sobie porządku uprawiane. 
Ażeby zaś grunt taki utrzymać w odpowiednej sile, 
trzeba go mocno obsiewać, ażeby się dobrze za­
dami! ; będąc bowiem sypki należy go chronić 
od zbytniego działania słońca i powietrza, któ­
re go trawi i wysusza.

Grunt średni, oprócz powyższych ziemiopło­
dów, rodzi dobry groch, groszek (wykę), jary i 
ozimy rzepak, jęcmień, czerwoną koniczynę i 
tp., należy go także gęsto obsiewać z przyczyn 
powyżej podanych.

Grunt zuńęzly , glinki i iłoziem, oprócz po­
wyższych roślin rodzą pszenicę i tp.

Wszystkie inne ziemie są tylko oddziałami 
tych trzech głównych gatunków, uprawa więc 
do jednego z nich zastosowaną być winna.

Rotacya płodozmianu rozpocząć się powin­
na albo od ugoru, albo od pastwiska; od żyz­
ności jednego lub drugiego zawisło jak sobie 
z uprawą postąpić. Ugór potrzebuje więcej ora­
nia i oborniku jak pastwisko, bo niema tyle 
cząstek roślinnych, które żyzność gruntu pomna­
żają. Wjjprzygotowaniu pod zasiew, jednego i 
drugiego, należy sobie tak postąpić: w jesieni 
orze się, przez zimę nawozi się obornik, gdy 
śnieg zejdzie, rozrzuca się go, a gdy rola obe­
schnie podorze i pozasiewa się rośliny pastewne 
lub strączkowe podług zamiaru i zawłuczy się; 
z końcem lipca lub w pierwszych dni sierpnia, 
gdy się zbiór zwiezie, orze się i stosownie do 
gatunku ziemi sieje się ozime żyto lub pszenicę

Może, ze i przy liczniejszych podziałkach nie- 
wystarczy z początku oborniku do należytego na­
wiezienia pierwszej przedziałki; w takim razie



trzeba sobie pomóc kom postem , który po zbio­
rze pierwszym rozrzucić i wraz z ozimem ziar­
nem podorać i zabronować należy, Mała ilość 
kompostu wystarczy do użyźnienia znacznej prze­
strzeni pola; aby się jednak jeszcze więcej w  do ­
brym  skutku zapewnić, należy żyto lub pszenicę, 
na 24 godzin przed siejbą namoczyć w gnojówce 
lub cieczy nawozowej, i wilgotne posiać. Jak so­
bie w tej mierze postąpić, wskazaliśmy w ar ty ­
kule: „Oszczędzenia w pracach gospodarskich11
w Nr. 33 i następnych, w naszem piśmie z r. b, 
zamieszczonym. Im więcej przyłoży się starania 
w  spraw ieniu  ugorów lub pastw isk , tern pew ­
niejsze będą pierwsze i następne zbiory.

Pierwszy ten krok ułatwia przejście do pło- 
dozmianu i ochroni od uszczerbku w sprzęcie 
ziarna i słomy.

Jeżeli pastwisko zostało wzięte w podział 
ogólny pól ornych, to potrzeba pomyśleć o u tw o ­
rzeniu sobie sztucznego pastwiska na opóźnio­
nych przez zbiory podziałkach; to się zaś usku te­
czni, gdy się w  kłosowe zasiewy posieje rośliny 
pastewne, stosowne do rodzaju g run tu  i bydła 
w  gospodarstwie utrzymywanego. Najstosowaiej- 
szemi do tego są oziminy. Pastwisko to, służy 
do późnej jes ien i,  polem się go ziębli a na 
w iosnę gotowe do przyjęcia jarego zasiewu. Je­
żeli w oziminę posieje się czerwoną koniczynę 
to radzilibyśmy ją siać w trzeciej części z brzan­
ką łąkową, czyli traw ą Timoteusza, albowiem 
bydło, po takiej mieszance nieulega tak łatwo 
wzdęciu.

W skazanem  postępowaniu, roboty polne, oso­
bliw ie na gruncie zwięzłym, zwiększą się znacz­
nie, ale koszt ich pokrywają większe pożytki. — 
Smutny stan w jakim  się na teraz nasze gospo­
darstwa znajduje, zniewala do uprościenia go 
ile możności bez umniejszenia pożytków ; system 
połowy, o którym mowa, jes t  do tego najpew­
niejszym środkiem , ale tylko tam. gdzie grunta 
są w kupie i do ich fizycznych własności jest 
zastosowany. W  teraźniejszym czasie, przy dobrej 
nawet zapłacie, robotnika trzeba pros ić ,  a ro­
boty w płodozmiennem gospodazstwie z wielką 
muszą się odbywać regularnością, żeby więc 
całe gospodarstwo nieweszło w zamieszanie na­
leży o tem pomyśleć, jakby sobie najwięcej ro­
botnika oszczędzić.

Na lekkich gruntach mniej potrzeba do ora­
nia i włóczenia uprzęży, można trzymać naw et 
krowy i niem i na przemian pracow ać, ale tak, 
żeby nie dłużej jedne jak 3 do 4 godzin na 
dzień pracow ały; tylko wtedy je  dobrze karmić 
trzeba; oszczędzić można wreszcie robotę sprzę- 
głą przez stosowne zasiewy np. po zbiorze hre- 
czki, jarego rzepaku lub grochu siać żyto jare  
i t. p.

W  zwięzlejszym lekkim gruncie robota sprzę­
głem jes t  większa, wszelako i tę można jeszcze 
mocniejszemi krowam i załatwić. W  ugorze ta­
kiego g ru n tu ,  uprawia się z wiosny, na oborniku 
wcześny groch, lub groszek; do tego orze się 
w jesieni ugór w zagony, przez zimę nawieść go 
trzeba obornikiem a na wiosnę podorze się go 
wraz z nasieniem , a dopiero gdy chwasty się r u ­
szą, b ronuje  się: tak postępując oszczędzi się
wiele pracy i chwasty w ygubi się łatwo. Na ta­
kim gruncie bywa także dobra koniczyna; po 
jej zbiorze można od razu siać oziminę przezco 
także niemało oszczędzi się roboty.

Na glinkach i i łoziemiach, więcej potrzeba 
uprzęży. Ugór takich ziem obsiać trzeba na w io­
snę bobem lub grochem ; przygotowanie pod 
n ich jest, to same, któreśmy przy zwięzlejszym 
gruncie podali. Gdyby zaś g runt był nazbyt 
zwięzły, bób lub groch podorany niemógłby 
zejść; w takim razie, trzeba ugór w jesieni w za­
gony wyorać, w zimie nawieść obornikiem , na 
wiosnę go rozrzucić i podorać, a potem dopiero 
bób lub groch posiać i zabronować. Jedno lub 
drugie ziarno trzeba siać gęsto, aby liściem do­
brze ziemię pokryły, żeby ją  od zaskwarzenia 
chronili. Za w yoraniem  pola po zbiorze, p rze­
trawiony obornik przypadnie pod wierzch i w te ­
dy można od razu siać ozimą pszenicę. Na ta­
kim gruncie może także czerwona koniczyna za­
stąpić, w pierwszej siejbie, bób lub grocb, zależy 
to od zamiarów gospodarza.

Do oszczędzenia ręcznych robót niema ś rod ­
ku, bo w miarę dobrej upraw y i stosownych za­
siewów, zbiory się powiększą— od przybytku wre- 
ście głowa nieboli — miło i więcej użyć robo t­
nika, kiedy to, co się zrobi dobrze się wypłaca.— 
Pomóc sobie wszakże można, gdy się zb iór 
kłosowych roślin przed zupełnem ztwardniniem  
na 2 do 3 tygodni wcześniej rozpocznie.
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G łów nym  w a ru n k ie m  dobrego  pow odzen ia  się 
p ło d o zm ien n eg o  g o spodars tw a  je s t :  aby nidgy 
po  całem  zgno jen iu  niesiać k łosow ego z ia rn a ;  a 
jeże l i  w yp ad n ie  od tej zasady zboczyć , to tylko 
w tedy , gdy zboże do w ysokiej zbije się ceny i 
g ru n ta  dosyć są żyzne.

Go się dotyczy ro tacy i ,  t ru d n o  w yrzec k tó ra  
je s t  najlepsza: w y b ó r  zaw isł od m ie jscow ych
o k o liczn o śc i ;  zachow ując  jed n ak  nas tępu jące  
p ra w id ła  , m ożna być p ew n y m  dobrego  w y ­
b o r u  :

a) Aby un iknąć  n ieu rodza ju  lu b  n ie d o b o ru  
w  zw ykłych  zb io rach ,  należy w nowej ro tacyi 
ty lko te  z iem iop łody  u p raw iać  pod k tó re  pole 
je s t  dosyć żyzne, i do pop raw ien ia  k tó rego  je s t  
d o s ta tk iem  oborn ik u .  Gdyby zaś to nie b y ł o , 
d la  u n ikn ien ia  u b y tk u  w  z iarnie  i s ło m ie ,  p o ­
trzeba  podzia łkę  zasiać tak im  z ia rn e m , k tó re  
i na m nie j żyznym p o lu  m oże dać d ob ry  sprzęt 
n p . : jeże liby  w ypad ło  siać, w  nowej ro tacyi, psze­
n ic ę ,  to posiane  ży to ,  g roch  lub  bób  dadzą k o ­
rzystniejszy sp rzę t jak  pszenica na w ycięczonym  
gruncie .

b) Gdzie w ypadnie ,  p o d łu g  now ej rotacyi, 
siać ję czm ień  a pole n ie jes t  dość pod  niego żyż- 
ne, lep ie j  siać owies. Ale w ted y  trzeba  ro lę  t r o ­
skliw iej u p raw ić ,  obficiej i później gdy ro la  więcej 
ogrzeje s ię ,  pos iać ;  w  tak im  razie gdzie ję c z ­
m ień  uda łb y  się bardzo  lichy, d ob ry  będzie  sp rzę t  
owsa.

W  tak im  p rzy p ad k u  m oże być także zamiast 
jęczm ienia ,  g roch  lub  b ó b  p o s ian y ;  m nie j go 
m oże będz ie  jednego  i d rug iego  na z i a r n o , ale 
sp rzę t  s łom y lepszy w ypadn ie  jak  z jęczm ien ia  
na ja ło w e m  polu .

c) Z iem niak i przypadające p o d łu g  obranej 
ro tacy i na świeżym  o b o rn ik u  m ogą  się bez n ie ­
go obe jść ,  byleby się ich posadziło  w dobrze 
sp u lch n io n ą  z iem ię ;  udadzą  oni się dobrze , a n a ­
w e t  po nich  zasiane k łosow e ziarno d ob ry  wyda 
zbiór. O born ik , k tó ryby  pod  nich dać w ypadło  
użyć m ożna gdzie go w ięcej po trzeba .

d)  Żyto ja re  zastąpić może ozime posiane 
na pó ł  z g rochem , jeże li  na przechodzie  w pło- 
dozm ienny  system , n ie  można dla ozim ego żyta 
znaleść o d p o w ied n eg o  stanowiska.

Mając na względzie  powyższe p ra w id ła  p rze j­
ście w  now y  system  po ło w y  n iepociągnie  za sobą

S t r a ty  an i ziarna ani słomy. Co zaś do po rządku  
w  k tó rym  po sobie zasiewy nas tępyw ać  m ają ,  
pow iedz ia ło  się to już  ty lo k ro tn ie  w tym  piśm ie  
w a r ty k u ła c h  zamieszczonych o p łod o zm ien n em  
gospodarstw ie .

D o św ia d c z e n ia  d o ty c z ą c e  s ię  c h o ­
w a  z w ie r z ą t  d o m o w y ch ,

Sakson ia ,  Szląsk, Czechy i M oraw ia  sta ły  się 
dla ow iec d ru g ą  H isz p a n ią , dośw iadczenia  też 
zebrane w tych k ra jach  w  chow ie  ow iec  s ta ły  się 
p raw id łem  dla ościennych k ra jó w ,  pos łucha jm yż  
zdań najznakom itszych w tym względzie cho- 
dowców.

1. P o d łu g  K reiss iga ,  s łota  na  pas tw isko  d la  
owiec w tedy  tylko je s t  szk o d l iw a ,  gdy je s t  m o ­
cna u lew a  i t rw a  d łu g o ;  deszcz przechodzący 
wcele im nieszkodzi',  by le  tylko ran o  i w ieczór  
dostaw ały  suchą paszę, a co tydzień sól raz im 
była d aw an ą ;  w ogólności jed n ak  w ilg o tn e  p o ­
w ie trze  i m rak i  zawsze im szkodzą, ztąd m okre  
lata byw ają  dla ow iec  niebezpieczne.

2. S chw eitze r  radz i ,  aby chron ić  ow cy od 
zm okn ien ia ,  p rzynajm nie j w późnej je s ien i  w cza­
sie z immnym, Toż samo przestrzega i K o ppe ,  
bo przem oknien ie  ru n a  jes t  dla zd row ia  ow iec 
bardzo szkod liw e; d la tego  w  suchych  la tach  
śm ierte lność  ow iec byw a daleko m niejsza niż 
w  m okrych.

N ietrzeba jednak  zbytecznie przesadzać tego 
niebezpieczeństwa, iżby|zaraz, skoro  się na deszcz 
zanosi ,  owcy spędzać do o w czarn i;  lecz gdy 
deszcz ciągle p ad a ,  w  niej żyw ione być muszą.

3. R o the  przestrzega podobn ież  aby ch ron ić  
owcy przed m ocnem  deszczem a szczególniej m ło ­
d y c h ,  tudzież przed  s łońcem  o p o łu d n iu  w  cza­
sie gorącym. Najlepiej n iew ypędzać  ich  w cale  
gdy m ocny deszcz p a d a ,  ale daw ać im  paszę 
w  owczarni.

4. Pabst u trzym uje ,  że łagodny  deszczyk n a ­
w e t  c ienko-w ełnym  ow com  nieszkodzi. B lock  
u trzym uje ,  że gdy jag n ię ta  p ie rw szy  raz zosta ły  
ostrzyżone a w  ow czarn i  były  ż y w io n e , dob rze  
je s t  w e  cztery tygodn ie  po  os trzyżen iu  w ypędzić
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je ki lka razy na deszcz, to w y w rze  do br y  w p ł y \ $  
na  poros t  wełny.

5. W ie lk ie go  u p a ł u  r ów ni e  owcy znieść nie 
m o g ą ,  szukać więc  t rzeba  dla n ich  schronien ia  
w  godzinach poł u d n io w y ch .  Block zaleca,  aby 
podczas  u p a ł ó w  już  o godz in ie  lOtej rano  s p ę ­
dzać owcy do ow c z a rn i ,  a dopi ero  po p o ł u d n i u  
wypędzać  j e  zn ow u na pastwisko.  Gdzie są pa­
s twiska  da lekie,  s tarać  się oto,  aby przyna jmnie j  
w  go dzina ch ,  w  k tór ych  się up a ły  wzmacnia ją  
cieniste mia ły  schronienie .

6. Naw e t  w zimie szkodzi owcom zbyt w y ­
soka t e m p e r a tu r a  w  o w cza rn i ;  może  ona  być i 
niższa by leby owcy dobrze  były żywione:  z d r o w ­
sze one  bę dą  i lepsze na nich wykształci  się 
runo .

Sc hw e i tz e r  mocno  gani  zbyt  wczesne  w y pę dza ­
n ie  o w ie c ,  n a w e t  choćby  była  po g o d a ;  w  m i e ­
siącu l i s topadz ie  czasowo na we t  wypędzać je  nie 
należy.  Odradza  ta k ż e :  aby i na wiosnę  zbyt  
wcześnie je  n iewypędzać.  W  Saksoni i  np. p rzy-  
tę to  za n o rm ę ,  owcy dopi ero  w  drugie j  po łowie  
kw ie tn ia  zacząć wypę dzać ;  wyjąwszy ,  że bardzo  
p i ę k n a  je s t  pogoda.  Gdy w ios na  jes t  wczesna i 
t r w a ł a  p o g o d a ,  t r a w y  prędze j  się wyksz ta łca ją ,  
p o t rz eba  więc  korzys tać n im by  się zestarzeć 
m i a ł y ;  o w com  b o w i e m  szczególnie służą młode  
t r a w k i :  są one  dla n ich  le ka r s tw em .

7. P a tz ig , M irus  i Herman są tegoż zdania,  
p r zyp om in a ją  aby p ie rwsze  wypę dz an ie  na w i o ­
snę  ost rożnie  usku teczn iać ;  przez ki lka tygodni  
jeszcze suchą  paszę ow com w  ow cza rn i  da wać ,  
a w  począ tkach  tylko na kilka godz in ,  co dzień 
p o w i n n y  być  w y p us zcz ane ,  aby p o w o l i  do zie­
lone j  paszy p rzy w yk ły ;  toż samo zachować nale­
ży w jesieni .

8. Gumbrecht w  ogólności  nasta je ,  aby na 
wiosnę ,  nie prędze j  owcy były  w y p ę d z o n e ,  aż 
dopi ero  gdy się do sytu w  owczarn i  najedzą — 
bo  n iema nic szkodl iwszego  dla n ich  gdy wyjdą  na 
pas twisko  g łod ne  i t am niezna jdą  czem dos ta te ­
cznie się nasycić,  p o w r ó t  zn o w u  do suche j  p a ­
szy, zakosztowawszy smaczne  zioła,  j e s t  t r u d n y  i 
nie bez szkodliwego w p ł y w u  na .ich zdrowie.

Szronem po kr y t e  pas twisko ,  dla wszystkich 
zwierząt  j est  s zkod l iw e ;  po dobn ie ż  i w jes ieni  
m ocn o  zroszone t r a w y  tak dla owiec  jako  i dla 
b y d ła  bardzo są n iezdrowe.  Na to się wreszcie

powszechnie  h o d o w c y  zgadzają aby przed oschnię-  
ciem rosy przez słońce,  owcy na pas twi sko  n ie ­
wypędzać.

9. H u r t o w a n i e  o w cam i  po la  n ieznaduje  p r zy ­
zwolen ia  tych p a n ó w ;  Block np.  p o w i a d a ,  że 
owcami  p o p r a w p e m i  pola h u r t o w a ć  nie na leży,  
bo są z na tu ry  de l ika tne  i c h o r o b o m  podlega ją ;  
do tego ordynary jn ie j sze  owcy są sposobnie j sze ,  
a j eżel i  to koniecznie z po p rawnie j sze mi  ucżynić 
wypadnie ,  to tylko h u r t o w a ć  skopa mi  i w ybr a -  
ko w an em i  owcami .  Veit, u t r z y m u j e ,  że hu r to -  
wa n ie m  od razu może  stado p o p r a w n y c h  owiec 
zgubić ;  a lb ow ie m  szkodl iwe dz ia łanie powie t rza  
na k tóre  owcy przez cały czas pa s tw is ko w y 
nocami ,  w  zamknię ty ch  hu r t ach ,  byw ają  w y s ta ­
w io n e ,  zaszczepia w n ich  zaród do c h or ób  czę­
s tokroć  n i e u l e c z o n y ch , skoro  się ź począ tku  ich 
rozwinięc ia lekko przejdzie.

10. L ohn e r ,  t łomaczy dlaczego h u r t o w a n i e  
tak j e s t  szkodl iwem p o p r a w n e m  o w c o m ,  a lbo­
wiem przez nocny p o b y t  p o d  gołem n ie bem t a ­
m u je  się wła śc iw y mo cny w y z ie w  skóry,  co nie- 
tylko na po ros t  w ełny  ale także na zdrowie  owcy 
szkodl iwy w p ł y w  wywiera .

11. Rothe  przypuszcza tylko  je den  wyp ade k  
gdzie h u r t o w a n i e  p o p r a w n e m i  ow cam i  je s t  m o ­
ż l iwy,  to jes t :  j eżel i  w  stado wkrad ła  się zaraza 
ś ledz ion;  najnowsze  b ow ie m  doświadczenia  oka ­
zały,  że tym spo sobem nie ty lko  się zapobiega  
zarazy rozwinięc iu ,  ale ją zupe łn ie  ze stada u s u ­
nąć można.

12. P r zec iw ny m i  okazują się S chwei tze r  i 
Klemann powyższem z d a n io m ,  u t r zy m u ją  n a w e t  
że w p i ęknych  pog o d n y ch  nocach  w  su ch em  
mie jscu w lecie p o p r a w n e  owcy do b u d o w a n i a  
bez oba wy użyć m o ż n a ;  ma się rozumieć ,  że go 
n ie t rzeba  przec iągać aż po d  jes ień,  gdzie nocy zi­
m n e  i wi lg o tn e  nastają.  Nie wypada  także h u r ­
tować  ow cam i  w  dw ó c h  p ie rwszych  tygodn iach  
po s t rzyży;  a jagnią t ,  p rzed  skończeniem r o k u  
w i e k u ,  wcale  do h u r t  zapędzać nie należy. Na 
przypadek  deszczu, w razie wyżej  podanym,  trzeba 
owcy do owcza rn i  zapędzić.

13. Co do obc hodzenia  się z ko tne mi  o w c a m i  
podczas  strzyży, k tó ra  zwykle przypada  w o s t a tn i c h  
dz iesięciu dn iach  maja  lub p ie rwszych  dni  czerwca,  
u t rz ym uj ą  Błock i Hauman n,  przestrzegać t rzeba,  
aby  t e m p e r a t u r a  nie była zimniejszą nad  12
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stopn i R. ciepła, w  k tóre j się w e łn a  ma m y ć ,  
w reszc ie  radzą o n i ,  aby mycie  u sku teczn iło  się 
w  łag o d n y m  d n iu ,  aby w  ow cza rn i  na ow cach  
w e łn a  zupe łn ie  w yschła , gdyż w te d y  przy strzyży 
okaże się de lika tn ie jszą  i miększą. Że ow czar­
nia, od dn ia  m ycia  ow iec  aż do ukończen ia  strzyży 
czysto m a być u trzy m y w an a  i często czystą s ło ­
m ą  podścielana. Czw artego  dnia  zwykle łącznie 
z tym, w  k tó ry m  przed  p o łu d n ie m  owcy zostały 
w ym yte  m ożna  rozpocząć strzyżę. Modę, p o d łu g  
k tó re j ,  po zupe łnem  w yschn ięc iu  w ełny , jeszcze 
się owcy przez k ilka dn i  w  ow czarn i zam knię te  
trzy m a ją ,  aby się zapociły i żeby przezto nadać 
w e łn ie  w ięcej t łustośc i i pow iększyć je j  w ag ę ,  
m ocno  gani Block i H aum ann .

14. P o d łu g  L ohnera ,  pocenie  a lbo duszenie  
się tak ie  ow iec  n ieprzynosząc  w łaśc ic ie low i p o ­
żytku a ow com  szkodzi, a ibow iem  wypuszczone po 
zgrzaniu  na zim niejsze p o w ie trz e  ła tw o  się za­
ziębiają. Co zaś do w ym uszonego  potu , to  tłuszcz 
z niego pochodzący, je s t  w cale  inny jak  z p o tu  
na tu ra in eg o ,  k tó ry  w ełn ie  nadaje  m iękkośc i .  Na 
tej różnicy, hand larze  w ełny , bardzo  dobrze  znają 
się i zaraz cenę tak ie j  w e łn y  zniżają. Gdy zaś 
w e łn a  po w y m yciu  za p rę d k o  na s łońcu  w yschła  
i przezto  t rac i  się nieco na m ięk k o śc i ,  zaradzi 
się te m u  z łem u  trzym ając owce przez dzień przed  
ostrzyżeniem  w ow czarn i  i dając im  podosta t-  
k iem  do b re j  karm y.

15. Jeżeli ow czarnia  je s t  taka iż m ożna  w y­
godnie  strzydź w  niej owcy, u ła tw i  to nie tylko 
przynoszenie  i odnoszenie  o w ie c ,  ale i odstrzy- 
żona w ełna  będzie  m iększa, a n iżeli gdyby owcy 
p o d  gołem  n iebem  stać m u s ia ły ;  i d la te g o ,  gdy 
niem a w  o w czarn i  miejsca do s trzyżen ia ,  s tarać 
się t r z e b a ,  aby przeznaczone na ten cel,  obok 
ow czarn i  było  pod  dachem . S ch w eitze r  radzi 
w p ra w d z ie  p rzec iw n ie ,  on m n ie m a ,  że w ełna  
uzyska na czystości, gdy się strzyż na m u ra w ie  
odbyw a, jes t  to p ra w d a ,  ale m u ra w a  może być 
daleką  od ow cza rn i ,  a w reszcie  n iem a u b e z p ie ­
czenia ani p rzed  s łońcem  an i  przed  nagle  spaść- 
m ogącym  deszczem. N ajna tu ra ln ie jszem  zostanie 
w ięc  m iejscem  klep isko  w stodole  jak  W e k h e r -  
lin doradza. Co do strzyży jag n ią t  należy ją  p o ­
d ług  H au m an n a  i Lenza dop iero  z k o ń cem  czer­
w ca lub  na początku lipca  uskutecznić .  Tak owcy 
jako i jag n ię ta  należy po strzyży strzedź od zim­

nego deszczu, żeby nie  poziębły. N iek tórzy  h o ­
dowcy radzą  dać ow com  owsa po strzyży, p rzed  
w y p ędzen iem  ich  na pas tw isko ,  aby się pokrze-
piły-

O przestrzen i i wysokości owczarni.
16. Gdy się stado  ow iec  składa z czw artej  

lub  trzeciej części m acio rek  s tad n y ch ,  rach u je  
Block w przec ięc iu  na sztukę 10 s tóp  czw orobo­
cznych, a to łącznie  z p o trzeb n ą  przestrzenią  na 
chodnik , u s taw ien ie  raf, h u r t  i na przybytek  ja ­
gniąt. Jeżeli zaś ga tunek  ow iec  jes t  w iększy , do 
czego dziś szczególnie hodow cy  dążą, p rze to  od 
11 do 12 stóp na sz tukę  rachow ać trzeba. Co do 
ra f  na jpraktyczniejsze są okrągłe. Podziały  o w ­
czarni za pom ocą h u r t ,  ta k ,  iż w  każdym o d ­
dziale 50 do 80 ow iec osobno stać może, są b a r ­
dzo p rz y d a tn e ,  szczególniej dla m ac io rek ,  jak  
rów nie  żeby je  m ożna rozłączyć co do p łc i ,  
klas i w ieku.

S ch w e itze r  przep isu je  p ięć  d z ia łów : 1, ko tne  
m ac io rk i ,  2 rocżniak i, 3 stare  tryki, 4 p ie rw ia s t ­
ki i ja ło w e  ow cy , 5 resz tę  o w iec ,  a te  oddziały 
dałej dzielić się będą  na sztuki większe i m n ie j­
sze, aby słabsze n iem iały  krzyw dy przy  m o cn ie j­
szych; te m i  oddz ia łam i oznaczy się także d obroć  
ka rm y  daw ać się ow com  mającej. W m a ły c h  o w ­
czarn iach  by w a  ty lko  cztery g łów ne  oddziały.

17. Co do w ysokości owczarn i podan ia  są 
ró ż n e :  Block i K leem ann kładzie ją  na 13 do 14 
s tó p ,  gdyż gnoju  nagrom adza się 3 do 4 s tóp  
w y s o k o ; ściany w ięc  i s łupy  p o w in n y  m ieć p o d ­
m u ro w a n ie  4 s tóp  wysokie. Inn i  znow u w ym a­
gają 10 do 17 stóp wysokości, ale to pod  cie­
plejszą strefą.

Owcy bardzo lubią  św ia tło  i świeże p o w ie ­
t rz e ,  bardziej niż inne  d om ow e zw ie rzę ta ;  d la ­
tego owczarnia Ina  być opatrzona  dosta teczną 
ilością okien i lu f tó w ;  św ia tło  słoneczne w  zi­
m ie  oknem  do ow czarn i zaglądające, je s t  dla 
ow iec  bardzo pożądanem . Okna zaczynać się p o ­
w in n y  w  wysokości 7 stóp od poziomu.

Lufty  dawać należy poziom e p o d łu g o w a te ,  
tuż pod  p o łu p e m  pod o b n ie  jak  po o b o r a c h ,  bo 
takim  sposobem  w górze ty lko będz ie  p rzec iąg  
p o w ie t r z a ,  w ielce  dla ow iec  po trzeb n y  i po łap  
też o c h ro n i  się przezto od zgnilizny; te  5 
do 6 cali wyśokie o tw o ry  opa trzone  być w in n y  
k lapkam i. D ym niki lu b  p a rn ik i  tu  n ieuchodzą.
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Chronić się powinny ow cy  od zadusznego 
w owczarni powietrza. Kreissig, Mirus i Hau- 
mann zgadzajz się na tem pera tu rę  8 do 10 sto­
pni ciepła, ale przytem trzeba je dobrze żywić, 
żeby zaś to było zachowane, niezbędnie trzeba 
mieć te rm om eler  w  owczarni.

18. Z owczarni niepowinno być wejścia pod 
s trych ,  gdzie pasza lub obrok przechowuje się. 
Połap powinien  być ułożony z deszczek zakła­
danych na falce, nietylko żeby się na owcy niepru- 
szyło, ale i dlatego, żeby przedzierające się przez 
szpary wyziewy z owczarni, słowę , siano i inną 
paszę niepsuły; lepiej więc będzie wejście pod 
strych owczarni, urządzić zewnątrz i nad prowa- 
dzącęmi tam wschodami dać daszek. Mirus i 
Haumann przeciwni są wszelkim składom nad 
owczarnią i doradzają dawać płaskie dachy Dorna.

W  ścianach szczytowych powinny być 10 stóp 
w świetle szerokie bramy do wywożenia gnoju , 
a w bocznych ścianach drzwi po 5 stóp szerokie 
dla wypuszczania owiec. Środkiem w poprzek ow­
czarni powinien być chodnik 4% do 5 stóp sze­
roki, zagrodzony hurtam i, a to u ła tw i robo tę  od­
działów, dozór i wyżywienie, tak iż obejdzie się 
bez wypuszczczania owiec z owczarni.

Również w poprzek owczarni, na jej środku 
urządzona być powinna zagroda na skład obro­
k u ,  której także użyć można za miejsce do 
strzyży, jeżeliby niebyło bliższego i dogodniej­
szego miejsca, boki jej mają być dane z deszek, 
tak, żeby do wywożenia gnoju można je rozebrać.

Jedna ze ścian poprzecznych owczarni obru- 
cona być ma koniecznie ku stronie, z której naj­
częściej wieją wiatry  i przechodzą deszcze i ile 
możności drzewa przed nią zasadzone być po­
winny. S tudnia także znajdywać się ma w bliskości. 
Co do szerokości, podług Briegiera, powinna mieć 
28 s tóp ; Błock zaś naznacza jej 38 do 40 stóp.

( D a l s z y  ciąg n a s tą p i").

P r z e p is  do rob ien ia  z a p a łek  z s ia r ­
k ą  i bez s ia rk i .

Nikomu nie jes t  już tajno , z czego się robią 
zapałki; widać to zrozszerzonej fab ry k acy i; cze- 
mużby niekorzystać z tego aby się na potrzeb 
dom ow ą niemi zaopatrzyć.

Najlepsza masa do tego jest: 5 części fosforu, 
8 części czerwonego bolosu, 12 części s to larsk ie­
go kleju i 12 części saletry. Części te mogą być 
kwintle albo funty, stosownie do tego, jak wiele 
chcemy zrobić zapałek. Do sporządzenia masy 
trzeba mieć porcenalową czarkę lub takiż moź- 
dzierzyk; w jedne albo drugie naczynie kładzie 
się nasamprzód klej stolarski i nalewa się tyle 
wody, aby za ogrzaniem w galaretę średniej zwięz­
łości rozpuścił się, teraz dodaje się miałko zpro- 
szkowany czerwony b o l u s , miesza się dobrze 
z klejem a potem dodaje w drobne kawałeczki 
pokrajany fosfor i mięsza się znowu, aby go klej 
zupełnie p okry ł ,  teraz stawia się czarę na k u ­
chnię angielską, pod którą ogień już wygasł, ale 
tem peratura  jeszcze 50 stopni ciepła trzyma aby 
się w najdrobniejszych cząstkach fosfor rozpuścił 
i jak najdokładniej massę przejął,  gdy to nastą­
piło, dodaje się saletra i rozciera się w nieprzer- 
wanem cieple, dopóki wszystko należycie z sobą 
niespoi się i wolną masę nieutworzy. — Szczę­
śliwe udanie się roboty zawisło od zupełnego 
rozpuszczenia fosforu i nadania masie średniej 
zwięzłości. Patyczki już siarką napuszczone m a­
czają się w samym koniuszku i układają się na 
deszczułce aby w cieple zakrzepły wtedy do uży­
tku są gotowe. Aby zaś dobre były zapałki trze­
ba żeby patyczki z bardzo suchej były zrobione 
sosniny.

Do zapałek bez s iark i,  trzeba pierwej paty­
czki jednym końcem zamoczyć w rozpuszczonym 
białym wosku lub stearynu, suszyć ich, a potem 
tem samem koniuszkiem moczą się w massie zło­
żonej z następujących ingredyencyi; wziąść 4 czę­
ści fosforu, 10 części saletry, 6 części kleju sto­
larskiego, 5 częs'ci m ennigu , 2 części szmelcu i 
nasamprzód rozpuścić klej i resztę części doda­
wać kolejno i każde pierw ej dobrze przy ogrze­
waniu  rozcierać, a tak utworzy się massa według 
życzenia.

Tabliczki do tarcia przeciągają się klejem i 
m iałkim piaskiem zafarbowanym nasypują się.

S tó w k o  co  do sy cen ia  p s z c z ó ł .

W N . 21. tegorocznego Tygodnika umieszczony 
jes t  artykuł: „Nowe postępowanie w pszczelni-
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ctwie. Zajmując się od wielu lat bardnictwem 
uznają, że sycenie pszczół z góry jest daleko lep­
sze od powszechnie używanego, ale pfzecież do­
świadczenie wskazuje jeszcze lepszy sposób jak 
nam rzeczony artykuł wskazuje: Zamiast nalania 
syty w zwyczajną flaszeczkę apteczną, lepiej wci­
snąć w o tw ó r ,  na ten cel przeznaczony, kawa­
łek grubego p łu tna  i nalać syty, a potem przy­
łożyć zwierzchu nakrywką lub kawałkiem cegieł­
k i ;  przez jednę noc pszczoły sytę wyssą do szczętu. 
Kto chce mieć wczesne roje niech daje pszczo­
łom wieczór, co drugi dzień, po łyszce stołowej 
syty a dopnie zupełnie zamiaru. R.

S k u tk i  p o le w a n ia  drzew  o w o c o ­
w y c h  p o d cza s  k w ia tu .

Pewien ortolog, pisze praktyczny Tygodnik 
gospodarski, doszedł, ze, gdy posucha zaskoczy 
w  czasie kwiatu drzewa ow ocow e, kw iat opada 
i owoce są stracone; gdy zaś deszcze przypadają 
w  porze kwiatu, dużo bywa owoców. To go 
zpow odow ało ,  że podczas posuchy, gdy drze­
wa stały w kwiecie na 2 do 3 stóp od drzewa 
nadkopaną ziemię polać kazał gnojówką z wodą 
rozwiedzioną; w kilka dni później polewano już 
tylko wodą; jak długo trw ał  kwiat, polewa drze­
wa i to od słupa (?) jak wysoko można było 
konewką dosiągnąć. Drzewa niepodlewane nie- 
miały owoców, podlewane zaś, miały ich do ob­
fitości,

W ia d o m o śc i  h a n d low e.

Lwów 22go Września. Na poniedziałkowym tar­
gu niebyło w o ło w ; za rogatką tylko było kilka 
party j ,  jedna złożona z 9 sztuk, zk tórych  jeden 
ważył 11 kamieni mięsa i 1 kamień ło ju ,  ku ­
piony był po 43 z łr .— kr., druga partya złożona 
była z 16 sztuk, z których jeden ważył 12 ka­
m ieni mięsa i 1 kamień łoju, kupiony był po 
52 złr. 15 kr.; trzecia partya złożona była z 12 
sztuk, z których jeden ważył 12% kamieni mięsa i 
1 kamień ło ju ,  kupiony był po 57 złr. m. k . — 
za cetnar łoju  z rzeźni starozakonnych płacą my­
dlarze 16 złr. 25 kr.;  z chrześciańskich po 15

złr. 42 kr.; za pare skór wołowych płacą garba- 
16 złr. 26 kr. ,  za krowie 12 złr. 36 kr. m. k.

Ceny produktów  we Lwowie. Dotąd nic nie­
można powiedzieć o przybytku z urodzajów. Są 
one ogromne, ale na zachodzie wiele z nich słoty 
poniszczyły, a na wschodzie dla niedostatku ro ­
bocizny dużo na pniu i pomięci zniszczało. Waż- 
nem jest teraz pytanie: poczemu będą w ik tu ­
ały? w rzeczy samej, przy zubożeniu klas wszel­
kich po miastach zajmują się nim wszyscy; bo 
powodu niema do drożyzny; wojna ustała, obce 
wojsko pójdzie, urodzaje, choć dużo mogło prze­
paść, będą zawsze znaczne, ale czy mieszkańce 
po  miastach będą wstanie opłacać zboże i inne 
wiktuały po w wyższych cenach to z pewnością 
wyrzec m ożna, że z największą trudnością — 
ale cóż się w tedy  stanie z większemi posiada­
czami, którzy robotnika przepłacać musieli, d ro ­
go ich zbiór kosztuje i którzy, gdy nie zaro- 
biają, drugim zarobku dać niemogą, cóż w takim 
razie? Włościanin, choć taniej sprzeda, mniej 
pomoże miejskiej ludności, bo od niej nic, albo 
bardzo mało potrzebuje; zkądże się ma ułożyć 
równowaga między kosztem produkcyi ziemio­
p łodów  i cenach w yrobów  z miasta pobiera­
nych jeżeli mała tylko ich część mieszkań­
ców wiejskich potrzebuje? Otóż to ,  jest rzecz 
ważna jak się rozwiąże: po czemu będą ceny 
produk tów  przy znacznem urodzaju i wysokich 
kosztach produkcyi? Rozstrzygnienie tej kwe- 
styi rozstrzygnie los większych posiadaczy ziem­
skich i mieszkańców miast. — Ceny produk tów  
u nas dopóty niebędą uregulow ane, dopóki cał­
kiem z pola nie zbierą i  zasiewy ozime nieporo- 
bią się; na teraz płacą za korzec pszenicy 6
złr. 6 kr., ż j ta  4 złr. 31 k r . ,  jęczmienia 3
złr. 36 kr.,  owsa 3 złr. 40 k r . ,  ziemniaków 1
36 k r . ,  (gniją powszechnie w okolicy Lwowa).
Za cetnar siana 56 kr., słomy 50 kr. m. k,, za 
sąg drzewa bukowego 10 złr. ,  miękkiego 8 złr. 
6 k r . , za garniec okowity 30 stopni trzymającej 
1 złr. 2 kr. m. k.

Gdańsk 14 Września. Od czasu gdy blokadę 
zniesiono, zwiększył się ruch w  naszym h an d lu ;  
wiele zboża wyładowano na okręty i te ruszyły 
zaraz w' drogę a z drugiej strony znaczne nastą­
piły dowozy do szpichlerzów po części z daw ­
nej umowy, po części także z kontraktów  na no-
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wo zawartych. Pogoda żniwom bardzo sprzyja , 
zbiory żyta są zadowalniające. Targi nasze z przy­
czyny pogorszonych cen za granicą, zaczynają od 
kilku dni ostygać, tymczasem ceny trzymają się 
u  nas cięgle dość wysoko; za laszt pszenicy wy­
soko pstrokatej 132 do 134 funtowej, dać trzeba 
413 do 415 fl., za laszt 123 do 124 funtowego, 
żyta płacą 193 do 195 fl. — Handel drzewem 
uśpiony, może jednak pod jesień nabierze także 
lepszego ruchu. ^ r-

Sadogóra 13 Września. Zamiast 10 już 9tego 
września rozpoczął się jarmark na w oły ; z Mul­
tan napędzili bowiem 6000 a z Bessa rabii przeszłe 
9000, zatem targowica miała wołów do 16000: 
niebyło więc czego czekać. Zewnątrz kraju spę­
dzili parnikami i . w  małych partyach do 1500 
sztuk; wszystko zapowiadało zatem dobry jar­
mark. Tymczasem w miarę ilości wołow mało 
było kupców i ceny tak przesadne, że pierwsze­
go dnia tylko dwie partyje najlepszch wołów, 
para po 180 złr. m. k. sprzedane zostały. Dotąd 
sprzedano około 3000 sztuk; kilka tysięcy pocią­
gnęło do Dobromila a 6000 stoi u  nas na paszy 
niesprzedanych, czekać będą do jarmarku przy­
padającego na 13 października. Kupcy ogromnie po­
tracili na wołach, z przyczyny, że mięso wWić- 
dniu spadło; kupcy zaś, gdy za kupnem wołów 
za granicę jezdzili musieli wymieniać banknoty 
na śrebro i płacili po 25°,, agio, teraz zaś spa­
dło na 8%. Z tego powodu można przewidzieć 
że na przyszłym jarmarku mało co więcej będzie 
wołów jak te, które u nas na paszy zostali. Koni 
było także dosyć, ale z powodu wysokich cen 
mało kupiono; za małego konia roboczego dac 
było trzeba 50 do 60 złr m. k.

Ceny produktów są następujące •. za korzec 
pszenicy 4 złr., żyta 3 złr. 12 kr., jęczmienia 2 
złr. 48 kr.,  owsa 2 złr., za furę siana 2 złr. H.

Bochnia 13go Września. Zbiory żyta, psze­
nicy zimowej i jęczmienia po większej części 
bardzo sucho zebrano, lecz wiosienne pszenice 
w ogóle na słocie porznięte na pomięci, a przez 
ośmiodniowy deszcz bardzo pozrąstały; groch po 
zagonach wypryskał ze strzączków jakby go umy­
ślnie gęsto zasiano, a pozostały w strączkach na 
połowę przegnił; owsy powalone na pniu poro­

sły i zczerniały od słoty tak, iż najpiękniejsza 
część plonów wiosiennych przepadła. W tym 
roku okazują się w ogólności urodzaje obfitsze 
o czwartą część przynajmniej niż roku zeszłego, 
a chociaż niekopno ale namłotno i ziarno doro­
dne pełne; żyto sypie kopa 5 i 6 ćwierci, psze­
nica tożsamo, jęczmienia 6 do 7 ćwierci, owsa 
rychliku 7 ćwierci, grochu 5 /2 do 6 ćwierci: 
gdzie mniej uszkodzony,— mamy zatem wszelką 
nadzieję, że po zasiewie ozimin zboże w cenie 
spadnie. Obecnie płacą na targu za korzec psze­
nicy ozimej 6 złr., żyta 4 złr., jęczmienia 3 złr. 
36 kr., owsa 2 złr. 40 kr.,  grochu okrągłęgo 6 
złr. 24 kr., ziemniaki 2 złr. 24 kr.,  cetnar siana 
40 kr., słomy 30 kr., słomy żytnej długiej 42 kr. 
w monecie kon.

Ziemniaki wcześne czarne dosyć plennie się 
okazują ; późniejsze zaś na niższych gruntach śre­
dnie i gniją, a łodyga usycha; przy ogólnem ko­
paniu dop iero , będzie się można o ich plonie 
dokładnie przekonać. A. K.

D o n ie s ie n ia  p r y w a tn e . 3)

N asiona olejne są  poszukiw ane.
Olejarnia Jana Kleina we Lwowie, poszukuje 

znaczniejszą ilość różnych nasion olejnych; wzy­
wa przeto pp. właścicieli ziemskich o przysłanie 
próbek i warunków sprzedaży wprost do wła­
ściciela pod czarnym psem w rynku, albo do 
Redakcyi Tygodnika rolni, przemysł, przy ulicy 
Sistuskićj pod liczbą 629 %  na lszem piętrze 
w oficynie.

N auczyciel nauk technicznych.
Nauczyciel, udzielający od wielu lat nauki 

w zawodzie technicznym, po polsku lub po nie­
miecku, życzy sobie na wsi znaleść miejsce nau­
czyciela, albo mieć zatrudnienie jako budowni­
czy lub geometra, będąc usposobiony do uło­
żenia i wyexekwowania planów. Bliższą wiado­
mość powziąść można albo w księgarni p. Kalen- 
bacha, przy ulicy krakowskićj, albo w Redakcyi 
Tygodnika roi. przemysł.

Wydawca i Redaktor T . W .  K o c h a ń sk i. — Dr uk i em Piotra Pi l lera.


